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W S P O M N I E N I A

Iren a  C ieślińska-Skrzypiec

Aresztowani#

W 1944 roku, po w kroczeniu W ojsk Sowieckich na 
tery torium  rzeszowszczyzny i aresztow aniu  przedstaw icieli Arm ii 
K rajowej, którzy na po lecenie K om endan ta  P odokręgu  A K  - 
ujawnili się, - pozostali żołnierze A K  przeszli do dalszej 
konspiracji na czele z kom endan tem  In sp ek to ra tu  Rzeszów 
"Pługiem". B ędąc wówczas łączniczką "Żbika" w tym Inspek to racie  
rozwoziłam  "pocztę" na poszczególne obwody, czy placówki. 
Przepisywałam  rów nież m ateriały  propagandow e na maszynie.

P rzed w ojną ukończyłam  gim nazjum  ogólnokształcące, 
podczas okupacji uczęszczałam  na tajne kom plety, ale niestety  
z pow odu zagrożenia m usiałam  wyjechać z te ren u , w którym  się 
ukrywałam . T eraz  m iałam  znów okazję, by kontynuow ać 
rozpoczętą naukę - bardzo chciałam  w reszcie zdać m aturę . 
N iestety, dwa dni p rzed  m atu rą  otrzym ałam  polecenie od "Żbika", 
żeby natychm iast wyjechać z Rzeszowa do K rakow a. Był to już 
1946 r. P racując w dalszym ciągu w konspiracji, zapisałam  się 
jed n ak  w K rakow ie do Liceum  A dm inistracyjno-H andlow ego. 
Nauki było dużo, w ięc czas m ijał mi bardzo szybko. Cieszyłam  się 
ogrom nie, że będę m ogła już niedługo zapisać się na Wyższe 
Studia. Nie dopuszczałam  do siebie myśli, że mogłabym  nie zdać 
m atury. Były to pow ojenne czasy, i jed n ak  poziom  wiedzy 
niektórych kolegów był dość niski, a ja  w iele jeszcze 
pam ięta łam  z nauki przedw ojennej gim nazjalnej. N auka języka 
angielskiego też nie spraw iała mi trudności - uczyłam się tego 
języka w czasie okupacji. Był koniec 1946 r., kiedy dow iedziałam  

\ f  się o aresztow aniu  mojej serdecznej koleżanki, z k tórą 
w spółpracow ałam  jeszcze w Rzeszow ie, i tu  spotkałam  Ją
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w K rakow ie. K onspiracja n iestety  n ie  pozw ala na u łożenie sobie 
norm alnego  życia. Szefowie b. przestrzegali, byśmy n iep o trzeb n ie  
nie zaw ierały różnych przypadkow ych znajom ości z w iadom ych 
powodów, a człowiek był m łody i życie tow arzyskie studenck ie  
pociągało m nie. C eniłam  sobie bardzo  towarzystwo Z osi i zżyłyśmy •,/ 
się. Był to  dla m nie duży cios i ciężko było mi się z tym pogodzić.
(N a pew no każda z nas dopuszczała gdzieś na dnie swojej 
św iadom ości taką  myśl, - ale inaczej to  przyjm uje jak o  fak t 
dokonany). Z osia  była jed n ą  z pierw szych m oich koleżanek, k tó rą  
aresztow ało  U B. D użo czasu mi te raz  poch łan ia ła  op ieka nad  nią. 
Różnym i drogam i sta ra łam  się, by Jej pom óc, zwłaszcza chodziło
0 pom oc lekarską, - gdyż była w ątłego zdrow ia. N adchodził czas 
m atury. N ie m ogłam  tak  zostaw ić Z osi, w iedziałam , co znaczy 
dla każdego, k tóry  je s t uwięziony, św iadom ość, że k toś na  
"Wolności" myśli, p am ię ta  i s ta ra  się pom óc. R obiłam  to
1 z w łasnej woli i z po lecen ia  organizacji. W  śledztw ie 
zachowywała się dzielnie, spotkałyśm y się po tem  w F ordon ie  
i odw iedzałam  Ją  w późniejszych la tach  w Jej m iejscu 
zam ieszkania.

Z bliżał się te rm in  m atury. W  lutym  1947 r. szef mój 
jed n ak  zadecydow ał, że m uszę znów  wyjechać z K rakow a, 
a przynajm niej n ie  m ogę w ięcej chodzić do szkoły, bo je s t w tej 
szkole "ktoś" z R zeszow a i p raw dopodobn ie  jes tem  już 
obserw ow ana. Byłam napraw dę zd ruzgo tana  - trzeci raz siadam  
do m atu ry  i znów  nic z tego - n ie m ogłam  się w ew nętrzn ie z tym 
pogodzić. Z daw ałam  sobie spraw ę z wagi zagrożenia  nie tylko 
m ojej osoby, ale przecież całej organizacji, a z drugiej strony 
jakiś głos podśw iadom ie m i mówił, że jeśli te raz  n ie zdam  m atury , 
to już n ie  zdobędę się na ten  wysiłek po  raz  czwarty. N ie chciałam  
tego wysiłku tak  lekko p rzekreślać. Byłam dobrej myśli i po  
długich p rośbach  uzyskałam  zgodę dow ódców, że pó jdę  na 
egzam in p isem ny i jeślibym  tylko coś n iebezpiecznego  zauważyła 
w zachow aniu  tego  "kolegi" (bo już  dow iedziano  się, kto  to  je s t - 
zdawał razem  ze m ną m a tu rę ) - m uszę natychm iast uciekać. 
M atu ra  p isem na przeszła spokojn ie, bez  zgrzytów. Z  ustnego  
z języka polskiego byłam  zw olniona, re sz ta  p rzedm io tów  "poszła"
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dość gładko - zdaw ałam  w pierw szej tró jce  - i jak  obiecałam , już  
nie czekając na  uroczyste zakończen ie tzw. bal m aturalny  - 
w yjechałam  natychm iast do  Cioci z gorączką 38° chyba ze 
zdenerw ow ania, ale jakże szczęśliwa. Po p aru  dniach w róciłam  do 
K rakow a i jak  się później okazało, w iadom ość o tym koledze była 
niezbyt dok ładna, ale s tara łam  się go n ie  spotykać. O gólne spraw y 

j  naszej organizacji W iN  wymagały jed n ak  zm iany m iejsca naszej 
pracy i m usieliśm y opuścić K raków . P rosiłam , bym m ogła wyjechać 
do tak iego  m iasta , gdzie będ ę  m ogła studiow ać. Tyle m iałam  
zapału, ochoty  do nauki, m usiałam  w ybierać taki k ie ru n ek  
studiów , k tóry  n ie  kolidow ałby z p racą  w konspiracji. W ybór pad ł 
na Ł ódź. N ie m iałam  tam  praw ie żadnego tzw. p u nk tu  
zaczepienia. M oja koleżanka z Ł ańcu ta  Taisja studiow ała 

y  stom ato logię , w ięc udałam  się do Niej do A kadem ika i O na 
bardzo  mi ułatw iła w ejście w tzw. życie studenckie. Z osta łam  
przyjęta do Szkoły G łównej H andlow ej, ale nie m iałam  gdzie 
m ieszkać. K ilka razy nocow ałam  u Taisji w A kadem iku, ale 
z rzeczam i n ie m ogłam  na dłużej się tam  zatrzym ać. U da łam  
się do D uszpasterstw a A kadem ickiego  i dzięki pom ocy 
O. R oztw orow skiego, kape lana  AK-owców (ks. "M arek" 
z Pow stania W arszaw skiego) dosta łam  "kącik" u starszej pan i 
na poddaszu  - n a tu ra ln ie  bez żadnych wygód - ale byłam  
bardzo  zadow olona.

M iałam  głowę pełną planów  na przyszłość. W  pracy 
konspiracyjnej ze względów bezpieczeństw a m usieliśm y ograniczyć 
nasze spo tkan ia. W ielu kolegów U B  już aresztow ało.

O d p a ru  lat jakoś m iesiąc październ ik  nie był dla m nie 
najszczęśliwszy, ale w końcow ym  rozrachunku  wszystkie spraw y 
kończyły się dość pom yślnie dla m nie. Pew nego dnia podczas 

st spo tkan ia  z "Izą" (M . K aw alec) o trzym ałam  pocztę, k tó rą  m iałam  
doręczyć w K rakow ie koledze, k tó rego  znałam  jeszcze z pracy 
konspiracyjnej z Rzeszow a. C ieszyłam  się z tego wyjazdu, m iałam  

J  jeszcze załatw ić swoje sprawy pryw atne, a Józka Szm ita też  nie 
w idziałam  daw no - łączyły nas serdeczne stosunki koleżeńskie. 
P rzed  wyjazdem  pożegnałam  się z O. Rostw orow skim , zostaw iłam
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swoją m aszynę w D uszpasterstw ie i um ówiliśm y się na  któryś dzień 
w końcu październ ika .

D o K rakow a przyjechałam  rano  - sp o tkan ie  z Józkiem  
m iałam  około po łu d n ia  (tak  dobrze p am ię tam  do dnia 
dzisiejszego) na B łoniach p od  A kadem ikiem . C iepły był w tedy 
październik , pełno  m łodzieży beztroskiej, śm iech, gw ar na  ulicy. - 
Przyszłam  punk tualn ie , ale nie widzę Józka - więc spaceru ję  sobie 
i n araz  staje p rzed e  m ną wysoki mężczyzna, p row adząc row er 
i pyta: "Pani na m nie czeka?" O dpow iedziałam , że nie, a w tedy on: 
"a na kogo?" C hcąc, żeby się "odczepił" pow iedziałam , że na 
koleżankę, k tó ra  je s t w A kadem iku. P an  nadal sta ł i pow iedział: 
"ta Pani nie przyjdzie, p roszę mi dać tę  kopertę". W tedy już się 
zorien tow ałam  i nab ra łam  pew ności, że to  UB. O dpow iedziałam : 
"Pan chyba m nie b ierze za kogoś innego, P an  się pomylił", 
i odeszłam . N ad jeżdżał tram w aj, w ięc p ręd k o  wskoczyłam  do 
niego - jeszcze podśw iadom ie się łudziłam , że to  m oże jak ieś żarty, 
ale n iestety  P an  jech a ł na row erze obok tram w aju. Uporczyw ie 
tylko jed n a  myśl zap rzą ta ła  m oją głowę: m uszę go zgubić. Przy 
F ilharm onii wyskoczyłam z tram w aju  i p ręd k o  pobiegłam  na drugi 
przystanek, k tóry  był obok  i wskoczyłam  do pierw szego 
nadjeżdżającego tram w aju  - jecha ł na ul. Zw ierzyniecką. 
W yjrzałam  przez okno, już  tego P ana nie w idziałam , ale nie byłam 
pew na, czy nie "przekazał" m nie kom uś innem u. Z n ałam  dobrze 
tę dzielnicę. W ysiadłam . W padłam  do znajom ej bram y, 
przeczekałam  na schodach, by się upew nić, czy rzeczywiście ktoś 
drugi idzie za m ną. N a szczęście "tych panów " m ożna było poznać 
po wyglądzie i po  ub io rze , a po tylu latach  konspiracji czasem  
działał instynkt sam ozachow awczy. W yszłam drugą s tro n ą  bram y 
na inną ulicę. W ydaw ało mi się, że nie je s tem  obserw ow ana, ale 
na wszelki w ypadek wskoczyłam  znów do tram w aju  - nie 
w idziałam  nikogo p o dejrzanego  koło siebie. Byłam pełna napięcia, 
zdenerw ow ana. C hciałam  jak  najprędzej upo rządkow ać myśli, 
pośpiech i zdenerw ow anie są złymi do radcam i w tak ich  chwilach. 
Na razie szłam  p rzed  siebie, bez celu. Jeszcze będąc  w b ram ie  
schow ałam  pocztę  za staniczek. P ierw sza myśl - to  iść na  stację 
i w racać do Łodzi. A le nie m ogę - m uszę zaw iadom ić A dam a

7



26

i C esię, z którym i byłam  w b ardzo  serdecznych stosunkach  - 
znaliśm y się jeszcze w R zeszow ie. O krężną drogą, naw et nie 
w iedziałam  kiedy, znalazłam  się p rzed  dom em  A dam a. U m ów iony 
znak  w oknie w razie  zagrożen ia , ostrzegał nas, że do  dom u 
w chodzić n ie wolno. Tyle myśli kłębiło się po m ojej głowie - parę  
m inu t spacerow ałam  po ulicy i zobaczyłam  C esię (żonę A dam a) 
w oknie. Lżej mi się zrobiło  na  sercu  i p rędko  w eszłam  do nich. 
A d am a n ie było w dom u. O pow iedziałam  Cesi wszystko od 
początku  i tak  radziłyśmy, co te ra z  zrobić. K ochana C esia - zaraz  
m nie nakarm iła  i w pew nym  m om encie  ktoś puka... już m iałyśmy 
"duszę na ram ieniu", pom yślałam  wtedy: "a jed n ak  m nie 
obserw ow ano". C esia zapytała "kto to?" - Zbyszek. M ój serdeczny 
kolega jeszcze z lat dziecinnych, a raczej naszej m łodości 
w Żółkwi. R odzice nasi byli zaprzyjaźnieni. Spotkaliśm y się p rzed  
w ojną w Rzeszowie. O jciec Z byszka był s ta ro stą  w Rzeszow ie, 
a m ój dow ódcą pułku w Ł ańcucie . W  czasie okupacji razem  
pracow aliśm y w sklepie żywnościowym w Rzeszow ie. Sklep 
prow adziła znajom a naszych rodziców , żona oficera. Z astępow ała  
mi m atk ę  - do końca jej życia byłyśmy w bardzo  serdecznych 
stosunkach . Człowiek o wyjątkow ej dobroci i anielskim  sercu. 
D rugi sklep żywnościowy na ul. Lwowskiej w R zeszow ie prow adził 
w czasie okupacji A dam  z żoną.

Zbyszek, zdenerw ow any, pow iedział nam , że chyba coś się 
stało , bo cały m ost D ębicki je s t obstaw iony i m usiał iść ok rężną 
drogą. D o A dam ów  szło się w łaśnie p rzez  ten  m ost. 
Skonfrontow aliśm y m oje zajście ze spostrzeżen iam i Zbyszka 
i doszliśm y do p rzekonan ia , że coś koło naszej grupy się dzieje, 
coś je s t n iedobrze... Zbyszek m iał coś jeszcze załatw ić w K rakow ie, 
ja  też chciałam  załatw ić to  w ym eldow anie z K rakow a. A dam  nie 
w racał... byliśmy niespokojn i i podenerw ow ani. Pożegnaliśm y 
serdeczn ie  Cesię, p rosząc by w szystko przekazała  A dam ow i i oboje 
dookoła, poza m iastem  dostaliśm y się do Łagiew nik, gdzie 
p rzed tem  m ieszkałam . Z byszek m nie odprow adził - szliśmy tak 
około  dwóch godzin, odprężyliśm y nasze głowy w spom inając 
daw ne dzieje, jakoś dobrze  nam  było tak  idąc... N ie 
przeczuw aliśm y wtedy, że w idzim y się po raz ostatn i, a m oże
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właśnie, podśw iadom ie przeczuwaliśm y, że to  o s ta tn ie  nasze 
rozm ow y przyjacielskie. N ie um aw ialiśm y się n a  następ n e  
spotkanie, bo jed n ak  zasady konspiracji nie pozw alały na taki 
luksus, spotykaliśm y się tylko przypadkow o. N ie w iedziałam , gdzie 
m ieszka, czy, i gdzie p racuje. O n też nic nie w iedział o m oim  
obecnym  życiu, poza tym, że oboje pracujem y w konspiracji. 
Późno już było, chciałam  nocow ać u m ojej daw nej sąsiadki, gdyż 
m oje m ieszkanie odstąp iłam  m łodej osobie, k tó ra  pracow ała 
razem  z A dam em . Jak  się okazało , było to  nasze nieszczęście...

W eszłam  do kam ienicy, jeszcze raz  się obejrzałam  za 
Zbyszkiem , pokiw ałam  i już n ie chciałam  przed łużać tego 
pożegnania. Sąsiadka była w dom u, p rzezo rn ie  zapytałam , czy 
u m nie w m ieszkaniu  wszystko w p orządku  - pow iedziała, że tak 
i zapytałam , czy będę m ogła u niej przenocow ać, gdyby w m oim  
pokoju  nie było m iejsca. Zgodziła się bardzo  chę tn ie . W chodząc 
do budynku, zajrzałam  przez balkon  do m oich o k ien  - w kuchni 
było ciem no, ale w pokoju  paliło się światło. Z ap u k a łam  - 
otworzył mi drzwi jak iś p an  w m łodym  w ieku. Z apy ta łam , czy jest 
p an n a  M arysia. Z ap ro sił m nie, żebym weszła, a tam  zobaczyłam  
całe towarzystwo w esołe, p an n a  M arysia już  leżała  w łóżku, 
jeszcze jakaś pan i czy p an n a  i trzech  m łodych panów ... No, 
pom yślałam , niezła zabaw a. Pow iedziałam  do panny  M arysi: 
"widzę, że pani m a gości - w ięc przyjdę ju tro , by załatw ić 
form alności z wym eldow aniem ", a ona, że dobrze. Pow iedziałam  
"do widzenia" i zab ie ram  się do wyjścia. W  kuchni nadal było 
ciem no i kiedy położyłam  ręk ę  na klam ce jed en  z obecnych tam  
panów  położył swoją ręk ę  na m ojej i pow iedział: "nie wyjdzie 
pani". Z byt szybko następow ały  w ydarzenia, bym  m ogła 
skoncentrow ać swoje myśli. Pierwszy o d ruch  - żachnęłam  się 
i m yślałam , że to  głupi żart, odepchnęłam  jego  ręk ę  i zab ie ram  się 
do wyjścia. W tedy zagrodził mi drogę i pow iedział: "pani jest 
aresztow ana". Jeszcze do dziś, gdy w spom inam  ta m te  czasy, te  
słowa dźwięczą mi w uszach... Co się czuje w tak iej chwili? 
N ajpierw  jakaś ogrom na pu stk a  w głowie, ale to  tylko sekundy, 
należało  przecież jakoś m ąd rze  zareagow ać na  tę  n iespodziew aną 
sytuację. Pan w rócił do pokoju , coś się zapyta ł panny  M arysi
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a drugi z panów  już  był przy m nie. Jeszcze m iałam  na tyle 
udaw anej beztrosk i, że pow iedziałam , że to  chyba pom yłka. 
W ym ienił m oje nazw isko, ale nie zaglądał do to rebk i, ani nie 
m iałam  zrobionej żadnej rewizji.

Z aw rzało  w  pokoju , zrobił się ruch, jed en  wybiegł, inni coś 
szeptali m iędzy sobą, a ja  dochodziłam  do przytom ności. Już 
zdaw ałam  sobie spraw ę, że k lam ka zapadła. Z daw ałam  sobie też 
spraw ę, że m uszę się skoncentrow ać, by działać szybko, m ądrze, 
by n ie  popełn ić żadnego n iepo trzebnego  kroku. W ięc najpierw  
m usiałam  coś zrobić z pocztą , k tó rą  m iałam  przy sobie. W  każdej 
chwili m ogła przyjść, czy przyjechać strażniczka i zrobić mi rewizję 
osobistą. N ie o rien tow ałam  się, kto to jes t ta  d ruga  pani, czy 
koleżanka p. M arysi, czy strażniczka. Myśl, że nie m ogę oddać im 
poczty w prost w bijała mi się do głowy, ale co zrobić? Z osta ła  
jeszcze w kuchni m oja m aszynka elektryczna do  gotow ania, 
podeszłam , chciałam  sobie zrobić h erb a tę  - nie pozw olono mi. 
H e rb a tę  zrobiła p. M arysia. W  pewnym m om encie k toś zapukał 
do drzwi - panow ie p ręd k o  podbiegli i już o tw ierali - w eszła m oja 
sąsiadka, przyniosła mi p ierogi (k tó re  bardzo  lub ię) czekała na 
m nie - nie przychodziłam , w ięc przyszła. Podziękow ałam  jej, ale 
n ie m ogłam  dać jej znać, co tu  się stało. Spraw a p ręd k o  się 
wyjaśniła, bo już  jej n ie wypuścili. N ie mogłyśmy ze sobą na razie 
rozm aw iać, ale ona  zorien tow ała się w sytuacji. Z a  chwilę znów 
ktoś puka - to  była jej córka, spytała, czy jes t jej m am usia. - Jej 
też już nie wypuścili. Była przestraszona, rzuciła się m atce  na szyję 
i zaczęła płakać. Z a  p arę  m inu t znów pukan ie - to  syn gospodyni, 
pyta czy są obie tu taj - zobaczył całe tow arzystw o i sprytny 
ch łopak p rędko  się zorien tow ał w sytuacji. C oraz  w ięcej nas było - 
wytworzyła się dogodna sytuacja dla m nie, bo było tylko dwóch 
z UB, dwie pan ie  i nas tro je... M ożna było spróbow ać ucieczki. 
Syn podszed ł do m nie i pow iedział, żebym skakała p rzez  okno 
a oni przetrzym ają UB-owców. Była to  tru d n a  decyzja - nie 
chciałam  n arażać  całej tej rodziny - nie bardzo  się o rien tow ałam  
jak ą  ro lę  odgrywa p an n a  M arysia i jej koleżanka, po  czyjej byłyby 
stron ie. N ie w iedziałam  też, czy na zew nątrz n ie sto ją UB-owcy 
i n ie pilnują dom u - n ie  zdecydow ałam  się. C zas n ieubłagalnie
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p rędko  m ijał a jeszcze m iałam  "kom prom itujące" pap iery  przy 
sobie. W  każdej chwili m ogli po  m nie przyjechać i w tedy na U B 
na pew no już będę m iała rew izję osobistą. Byłam m łoda, 
po trafiłam  jeszcze w tedy opanow ać swoje nerwy. W zięłam  tę 
przygotow aną dla m nie h e rb a tę  i pow iedziałam  spokojn ie, że 
jestem  po  podróży zm ęczona, że się położę. Była już  chyba 
północ... Sąsiadce pozwolili przynieść m aterace , koce i pierzynę. 
Położyłyśmy się obok siebie, ale n a  razie nie rozm aw iałyśm y ze 
sobą. N ajw ażniejsze dla m nie było zniszczyć te  papiery. 
W iedziałam , że to są w ażne dokum enty . (Później w śledztw ie 
dow iedziałam  się, że był to  zaszyfrow any k on tak t na  zagran icę). 
Pod  pierzyną ostrożnie, cichutko rozdarłam  kopertę , p rzed  tym 
prosiłam  syna gospodyni, by rozm aw iał głośno z tymi panam i. 
C ała p e łn a  napięcia  nerw ow ego, zaczęłam  pom ału  d rzeć p ap ie r 
i w kładać do ust. B rakow ało m i śliny, ale nie chciałam  sięgać 
po h e rb a tę  - by się n ie zorien tow ali, że coś łykam i popijam , że 
ruszam  ustam i. C ałą tę  czynność zrobiłam  pod  przykryciem  
pierzyny - ze zdenerw ow ania cała się trzęsłam  i chyba ze strachu ... 
N a szczęście były to dosyć c ienk ie  bibułki - w tedy wydaw ało mi 
się, że to  duży arkusz - łykałam , łykałam ... i co za ulga, kiedy 
o statn i kaw ałek tej bibułki p rzełknęłam . K opertę  włożyłam  pod 
poszw ę pierzyny. Była czysta, n ie zaadresow ana. T ak  sucho 
m iałam  w gardle, że z tru d em  przełykałam . Pom ału  odrzuciłam  
pierzynę, usiad łam  na m a te racu  i pow iedziałam , że je s t mi 
n iedobrze , spuściłam  głowę n a  dół. U daw ałam  trochę , chciałam  
znaleźć p re tek s t do pop ijan ia  herbaty . O dnosiłam  tak ie  w rażen ie , 
że m oja osoba nie bardzo  ich obchodzi, rozm aw iali cały czas 
z synem  i paniam i, a m oże udaw ali tylko. T ro ch ę  dosta łam  
nudności, ale nie m ogłam  wym iotow ać, bo m ogliby się 
zorientow ać, że coś połknęłam . Z astanaw iałam  się później, czy nie 
prościej było pójść do ubikacji i tam  podrzeć p ap ie r i wrzucić. 
B ałam  się, że pójdzie k tó raś  z tych pań  ze m ną i będzie  m nie 
pilnow ać, a w ogóle bałam  się ruszyć z m ateraca , by jed n ak  sobie 
n ie  przypom nieli, że trzeba m i zrobić rew izję osobistą . P rzecież  to 
było logiczne, jeśli na p u n k t kon taktow y przyszedł k toś z U B  - to 
w iedział, że m am  pocztę dla Józka. W idocznie ci, k tórzy  siedzieli
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u m nie w m ieszkan iu  na tzw. "kotle" n ie kontaktow ali się 
z oficeram i śledczym i z P lacu Inwalidów. C ałe m oje szczęście. 
Naiw na byłam sądząc, że jeśli pozbyłam  się "kom prom itujących" 
i obciążających m ateria łó w  to nic mi n ie  zrobią - do niczego się 
nie przyznam ... C zułam  się jed n ak  sw obodniejsza, zaczęłam  po 
cichu rozm aw iać z gospodynią. Pozostałe towarzystw o było zaję te  
rozm ow ą m iędzy sobą.

G łow ę m iałam  pełną przeróżnych myśli, k tó re  zm ieniały 
się praw ie co sekundę . N ie m ogłam  się m odlić, w myślach 
prosiłam  tylko Boga o op iekę, by m nie nie opuścił. C oraz bardziej 
odczuw ałam  lęk ogrom ny, że chyba już aresztow ali Józka, a co 
z A dam em , Zbyszkiem ? N ie m ogłam  się dow iedzieć jak  długo już 
"siedzą" u m nie, bo gospodyni nie było w Łagiew nikach i dop iero  
dziś przyjechała, też  nic n ie w iedziała. T en  sztuczny spokój był tak  
denerw ujący dla m nie, a w głowie jakaś ogrom na pustka, p różnia, 
nic więcej... G dzie je s t ten  trzeci? D laczego nie przychodzi, 
dlaczego m nie od razu  nie zabrali na U B na Plac Inwalidów , czy 
gdzieś indziej? Z  tru d em  chciałam  skupić myśli i jakoś logicznie 
przew idzieć co dalej ze m ną, jak  potoczą się wypadki, kto jeszcze 
aresztow any? Czy szefow ie w iedzą, że m nie aresztow ali? Czy 
Ich też aresztow ali? Tyle znaków  zapytania, tyle niewiadom ych! 
T ak  zajęta byłam  swoim i myślami, że nie słyszałam , co do m nie 
mówi gospodyni. Pytała, czy nie po trzebu ję  pieniędzy! O ddałam  
Jej swoje p ien iądze, bo m nie przecież już  n ie będą  po trzebne. 
Prosiłam , żeby mi przysłała paczkę, a raczej podała, jeśli będę 
w w ięzieniu w K rakow ie. Co w tej m ojej głowie się działo? 
R az byłam pew na, że nic mi nie zrobią, skoro  nie m ają dowodów, 
ale zaraz druga myśl podpow iadała już raczej logicznie, że skoro  
w m oim  m ieszkan iu  je s t "kocioł" i skoro  w iedzieli, że m am  
spo tkan ie z Józk iem  - to  chyba w iedzą i o innych spraw ach. 
T rudno  uwierzyć, ale chciałam , żeby już coś się działo, żeby 
przyszedł ten  trzeci i coś mi pow iedzieli albo zabrali... to też była 
m etoda U B - dzia łan ie  psychologiczne. M ęczące to  były godziny, 
cała byłam sp ięta , zdenerw ow ana tą  n iepew nością. Później zdałam  
sobie spraw ę, jak im  błogosław ieństw em  były dla m nie te spokojne 
godziny, kiedy m ogłam  opanow ać się, ułożyć sobie w głowie - co
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m am  mówić. I kiedy już uspokoiłam  się trochę - to usłyszałam  
tu p o t nóg po schodach, w padło p aru  wojskowych i do m nie 
"ubierać się". Sprowadzili m nie na dół, wzięli pod ręce i wsadzili 
do łazika - już trak tow anie  m nie zaczęło się ostrzejsze. W e 
czwórkę - trzech  m nie konw ojow ało, przyjechaliśm y n a  P lac 
Inwalidów. N ie opisuję tej drogi, bo po  p rostu  jej nie p am ię tam  - 
wydawało mi się, że to  była tylko jed n a  sekunda... T ak  za trzasnę ły  
się za m ną drzwi wolności na długie la ta , ale wtedy już inne myśli 
absorbow ały m oją głowę.

N azw a budynku i sam  budynek  budziły grozę. O d daw na 
znaliśm y tylko ze słyszenia to m iejsce kaźni. T eraz  spo tkałam  się 
sam a z tą  b ru ta ln ą  rzeczywistością.

W prow adzono m nie od  razu  na  dół, po schodach  do 
piwnic. Z ap am ię ta łam  ten  zgrzyt klucza przy otw ieran iu  ciężkich 
drzwi, dzw onienie kluczam i, k tó re  n ieste ty  już towarzyszyło mi 
przez całe 8 la t pobytu w w ięzieniu. T o dzw onienie kluczam i było 
czasam i tak  przeraźliw e, że m yślałam , że dostanę obłędu. 
Z atykałam  uszy ręk o m a - nie pom agało . N azw ałam  to 
"dzw onieniem " - było to u d erzan ie  kluczam i o żelazną k ra tę , lub 
kluczem  o klucz - to  wywierało na w ięźniach zam ierzony  lęk, 
napięcie  nerwów, d ekoncen trac ję  myśli. Strażnicy uderzali tymi 
kluczam i podobno , by daw ać znak  gdy prow adzili w ięźnia, by 
drugi strażn ik  w iedział, że n ie m oże prow adzić drugiego - to  tzw. 
w ew nętrzna konspiracja . W ięźniow ie n ie mogli w śledztw ie ani się 
widzieć, ani spotykać, no i, b roń  Boże, porozum iew ać się ze sobą. 
T ę zasadę p rzestrzegano  też w sto sunku  do nas i po wyroku.

W  piwnicy, gdy strażn ik  otw orzył te  ciężkie drzwi 
i zostałam  w epchn ięta  do środka, od  razu  w padłam  na dużego 
psa - wydawało mi się, że był to  ogrom ny ow czarek, szczekający - 
ale nie rzucił się na m nie, w idocznie i on  m iał robić w łaściw e 
w rażenie na  nowoprzybywającym . D ziw ne, że w ogóle n ie 
zap am ię ta łam  w tedy żadnej ludzkiej twarzy strażn ików  
i strażn iczek  - a m oże n ie posiadali tej twarzy...

I tak  się rozpoczął mój ok res śledztw a, p rzesłuchan ia  
w dzień, ale przew ażnie nocą i te  rozm ow y z m jr Św iatłą Józefem , 
ale to  już  osobny rozdział.
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